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Nagrobek

Pod baldachimem wierzb plączących stoi, 
Na wzgórku pośród kwiatów morza, 
.lak rycerz lśni w złocistej zbroi, 
Gdy się w nim przejrzy zachodząca zorza.

A wierzby nad nim stoją plączące, 
Stoją, i rzewnie Izy nad nim ronią, 
Gdy o zachodzie piosnki płynące 
Po rosie smutnym łonem zadzwonią...

Na nim się mieni lilja złocista 
Na tle krwawego sztandaru, 
Jak pieczęć jaka stała, wieczysta 
Dziś pośród nocy mgławego oparu.

Nad nim góruje krzyż nieciosany, 
W około sztachetki stoją z wikliny...
Grobie samotny! Tyś nie zapomniany, 
O tobie serce pamięta dziewczyny.

A czasem na nim siądą czarne wrony, 
Czarną otoczą go chmurą, 
Uderzą w pieśni żałobne tony 
Śląc w dal fanfarę ponurą.

A czasem słowik tu rzewnie zaśpiewa, 
Przyniesie młodości wspomnienia, 
Czasem zaszumią w smętne fale drzewa, 
A potem są chwile milczenia.....

O szumcie drzewa, śpiewajcie ptaszęta, 
A potem uciszcie swe głosy, 
Niech stanie nad Tobą królewna zaklęta 
1 w swoje otuli cię włosy...
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harcerza.

Niech się tu zjawią śpiący rycerze, 
I swych pancerzy zaszumią skrzydłami, 
Niech przyjdą tutaj druhowie — harcerze 
Z pięknemi na ustach piosnkami.

Widzę. — Oto w blaskach miesiąca, 
Po z srebra ulanej drodze 
Postać zdąża jakaś plączącą, 
I smutkiem jakimś zadumana srodze. 

Staje — wyciąga nad nim swe ramiona, 
Głowę pochyla w jakiejś zadumie, 
Patrzę — ach! — wołam to ona! 
Na widok ów nigdy żałości nie stłumię... 

Na białej szacie czarne płyną włosy, 
Oko się łzami zaszkliło, 
Postać jej rośnie hen, az pod mebiosy, 
Nad mą samotną mogiłą.

Coraz blednieje, coraz mknie w dali 
W promieniach bladego miesiąca, 
Jak okręt zwiewny płynący na fali, 
Jak gwiazda jaka drgająca...

Znikła... 1 tylko szeleściły drzewa, 
Zamarło serce z tęsknoty, 
Ucichły góry, ptaszek nie śpiewa, 
Zniknęła, jak sen jaki złoty.

1 znowu drzewa nad mogiłą szumią, 
Wierzby się chylą i chylą, 
1 one żal mój, tęsknoty rozumią, 
1 życia chwilę motylą ..

I znowu w dali słowiczek zakwili,
W lesie odpowie mu echu, 
Jam zapomniany, i mną wzgardzili. 
I tyś — coś mą jedyną pociechą...,



Co to jest harcerz?DCBA

H arcerz je s t ch łopcem , um ie jącym  dob rze czyn ić , 
ży jącym  w ciąż życz liw ośc ią i m iłośc ią b liźn iego ; cz ło ­

w iek iem , k tó ry m a s ta le zw rócone oczy na po trzeby  
sw ych b liźn ich , k tó ry zaw sze p ragn ie dos trzec, gdz ie  
i kom u m oże okazać pom oc. (Jcho jego us łyszy n ie -  

ty lko w o łan ie , a le naw et szep t, n iem ą p rośbę b ra ta , 
s ios try , ko leg i: dom yś li s ię on życzen ia innych , i na ­
w e t n iep roszony —  zb liży s ię , da  dob rą  radę , poc ieszy, 
p iękny p ro jek t rzuc i, pom oże w  zabaw ie , w  zrozum ien iu  
le kc ji, naw iedz i cho rego , znudzonego bezczynnośc ią , 

poc ieszy , roz jaśn i każdą tw a rz .
H arce rz —  to cz łow iek dob ry , w eso ły , us łużny . 

W szyscy go lub ią , kocha ją . Jem u te ż je s t bardzo  
dobrze żyć m iłośc ią , czyn ić  dob rze . W szys tk ie  ćw icze ­
n ia jego , ca ła p raca jego —  m a ją na ce lu uzdo ln ić  
ha rcerza , ażeby m óg ł dobrze czyn ić innym , a sam , aby  

zdoby ł sob ie ja k na jw ięce j p raw ośc i.
Jak na jw yraźn ie j, tw ó rca  harce rs tw a , jene ra ł R obe rt 

B aden  — P ow e ll, o rgan izu jąc now y sys tem  w ychow an ia  
zaznacza , iż m a on na ce lu p rzec iw dz ia łać ego izm ow i, 
n ieza radnośc i w n ies ien iu pom ocy b liźn im i s taw iać  
p rzed ch łopcem  idea ł ryce rza , k tó ry ca łe życ ie  sw e od - 
da je na us ług i s łabych , po trzebu jących pom ocy , uc ie ­
m iężonych i upoś ledzonych . H arce rz p rzygo tow u je s ię  
na sw ych w yc ieczkach , ćw iczen iach , ażeby by ł dz ie l­
nym  żo łn ie rzem , aby po tra fił, gdy będz ie po trzeba , za ­
bezp ieczyć O jczyźn ie by t i w o lność w obec Je j w rogów , 
aby s ię zdoby ł na dz ia łan ie w ie lk ie i odpow iedz ia lne . 
N a ha rce rzy i ha rce rk i zw rócone są oczy p rzyw ódców  
a rm ji, dz ia łaczy spo łecznych , w ychow aw ców , w ie le s ię  

po n ich w szyscy spodz iew a ją , w ie le od n ich  w ym aga ją . 
N iechże o te rn pam ię ta ją sze reg i łia rcc rsk ie , aby spe ł­
n iły sw ó j obow iązek . A . D .

Prawo harcerskie.
L iczne g rona m łodz ieży w P o lsce nazyw a ją s ię  

ha rce rzam i, skau tam i, n ie raz junkam i lub zucham i.
Z a ha rce rzy czy li skau tów uw ażać na leży tych , 

k tó rzy życ iem  sw em  pe łn ią p rzep isy p raw a ha rce rsk ie ­
go . N ie w ysta rczy na leżeć , zap isaw szy s ię w pocze t 
harcerzy , trzeba pos tępow ać po ha rce rsku .

H arce rze czy li skauc i uw aża ją s ię za b rac i i ja k  
b rac ia w zg lędem  s ieb ie pos tępu ją , naw e t choć spo tka ją  

n iezna jom ego.
S ą dz ie ln i i sp raw n i, w ięc panu je w śród n ich  w zo ­

row y po rządek , ka rność i pos łuch d la rodz iców i p rze ­
ło żonych .

M iłu ją on i B oga i O jczyznę, kocha ją sw ó j na ród  

—  d la n ich spe łn ia ją w szys tk ie sw e obow iązk i, n ie  
og ląda jąc s ię na trudy , p rzec iw nośc i i p rzeszkody .

Ś m ia ło m ów ią p raw dę i b ron ią je j, ob ie tn ic śc iś le  

do trzym u ją .
W obec innych ludz i k ie ru ją s ię m iłośc ią b liźn iego . 

G dz ie ty lko nadarzy s ię sposobność , by b liźn iem u  
w yśw iadczyć p rzys ługę , n ie om ija ją je j.

C hę tn ie n iosą o fia rę d la innych , sam i są skrom n i 

i oszczędn i.
Ż y ją w ed le p rzykazań B osk ich i m a jąc p rzez to  

czys te sum ien ie , zachow u je  s ta le pogodne  ob licze . N ie  
zna jąc w yzw isk an i z łośc i, n ic podda ją s ię rozpaczy , 
n ie zapom ina ją sw ych pow innośc i w śród radośc i 
i szczęśc ia .

M iłu ją kra j o jczys ty i p rzy rodę , szanu ją je i och ra­

n ia ją p rzed p takam i i z łoś liw em n iszczen iem , p rzyk ła ­
da ją s ię p iln ie do tego , by nauką i p racą podnos ić  
p iękno , bogac tw o kra ju o jczys tego .

P ie lęgnu jąc dob re obycza je , ćw iczą s ię w  panow a ­

n iu nad sobą, n ie pa ląc ty ton iu , n ie p ijąc napo jów  

a lkoho low ych .
Z asady , w ed le k tó rych ta k pos tępu ją  ha rce rze czy li 

skauc i, zaw iera ich p raw o ha rce rsk ie :
1 . N a s łow ie ha rce rza , po lega j ja k na Z aw iszy .
2 . H a rce rz s łuży w ie rn ie O jczyźn ie i d la n ie j spe ł­

n ia sum ienn ie sw e obow iązk i.
3 . H a rce rz je s t poży teczny i n ies ie pom oc b liźn im .
4 . H arce rz w każdym w idz i b liźn iego , a za b ra ta  

uw aża każdego innego ha rce rza .
5 . H arcerz pos tępu je po ryce rsku .
6 . H arcerz m iłu ję p rzy rodę i s ta ra s ię ją poznać .
7 . H arce rz je s t ka rny i pos łuszny rodz icom o raz  

w szys tk im  sw o im  p rze łożonym .
8 . H arcerz je s t zaw sze pogodny .
9 . H arce rz je s t oszczędny i o fia rny .

10 . H arce rz je s t czys ty w  m yś li, m ow ie  i uczynkach , 

n ie pa li ty ton iu , n ie p ije napo jów  a lkoho low ych .
A . D ,

Nie patrz, co chcesz hart duszy człowieka wywróżyć, 
Jak umie rozkazywać, lecz jak umie służyć, 
A jeśli jego siły masz wyrok ogłosić,
Nie waż, co umie łamać, lecz co umie znosić.

Roztropny sędzia.
Pewnego razu bogaty jakiś człowiek zgubił wielką 

sumę pieniędzy, które miał zaszyte w woreczku. Ogło­
sił więc swą zgubę przez gazety, obiecując dać w na­
grodę 100 dolarów temu, ktoby pieniądze jego znalazł 
i jemu takowe oddał.

Po kilku dniach przychodzi do niego pewien 
człowiek i mówi:

— Znalazłem oto jakieś pieniądze: sądzę, iż to są 

twoje. Cieszę się bardzo, iż mogłem ci dopomódz w 
odzyskaniu straty.

A tamten ucieszył się także, ale, że był chciwy, 
więc myśli tylko o tern, jakby się tu wykpić od dania 
przyobiecanej nagrody.

Rozpruwa więc woreczek, przelicza owe pieniądze, 
a potem mówi:

— Dobry człowiecze. Widzę, żeście już sobie aa- 
mi wzięli nagrodę, bo ja zgubiłem 800 dolarów, a tu 
ich jest tylko 700, No, ale ja się o to nie gniewam, 
choć samowolnie rozpruliście woreczek; dziękuję wam, 
żeście mi choć resztę rzetelnie oddali. Idźcie z Bogiem!

Strapił się ów, co pieniądze znalazł. Nie wziął on 
z nich ani grosza i nie chodziło mu też o nagrodę, ale 
bolało go posądzenie, jakoby ukradł był pieniądze.

Zaprzysiega aię więc przed owym bogaczem, że on 
woreczek oddał tak, jak go znalazł, ale ten nie słuchał 
wcale, tylko powtarzał wciąż swoje posądzenia.

Sprawa przyszła przed sąd, gdyż temu, co znalazł 
pieniądze, chodziło o obronę swej dobrej sprawy.

Sędzia wysłuchał obydwóch, pomyślał potem dłu­
go, a, że znał chciwość jednego, a szlachetność drugie­
go, więc w końcu wydał taki wyrok:

— Ponieważ tv twierdzisz, żeś zgubił 800 dolarów, 
a tamten znalazł tvlko 700, przeto nie mogą to być te 
same pieniądze. Ty więc coś pieniądze znalazł, weź­
miesz je z powrotem, i przechowasz je u siebie’tak 
długo, aż się po nie zgłosi ten, co zgubił 700 dolarów. 
Gdyby zaś w ciągu roku nikt się po te pieniądze nie 

zgłosił, staną się one twoją własnością. Ty zaś, co 
powiadasz, żeś zgubił 800 dolarów, musisz czekać cier­
pliwie, aż się zgłosi ten, coby taką sumę znalazł.

Tak to ukaraną została chciwość i nierzetelność, 
bo człowiek rzetelny zawsze dotrzymuje swych obietnic.
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Czcij ojca twego i matkę twoją.
Na wystawie IHGFEDCBAobrazów sta ło m nóstw o pub liczno ic i 

p rzed w ie lk im , w e w span ia łe ram y opraw ionym  obrazem  
i patrza ło z zachw ytem na arcydz ie ło m łodego m istrza .

O braz ten przedstaw ia ł burzę na m orzu, a m alo ­
w any był tak p ięknie , że ludz ie g łośno ob jaw ia li za ­
chw yt i z unies ien iem pow tarza li nazw isko n ieznanego  

dotąd m alarza .
A rtysta sam , uszczęśliw iony sw em pow odzeniem  

stał na uboczu i z radosnem  b ic iem  serca przys łuchiw a ł 
się pochw ałom , jak ich obrazow i jego n ie szczędzono.

B ył to w ysoki, przysto jny m łodzieniec, ubrany  
w ięce j n iż skrom nie . N a p ie rw szy rzu t oka m ożna  
było poznać, że n ie zna laz ł jeszcze przy jem ności życ ia  
i że c iężka praca zapełn ia ła jego godziny. 1 rzeczyw i­
śc ie , Jan N olen był synem b iednego rybaka i ty lko  
z pom ocą proboszcza i dziedz ica, któ rzy ta len t jego  
w ykry li, w ykie row a ł s ię na artystę . N ie próżnow a ł też  
ani na chw ilę —  pow iedz ia ł sob ie, że m usi stać s ię  
s ław nym i p ie rw szy zaraz jego obraz zapow iada ł m u  
św ie tną przysz łość.

G dy po zam kn ięc iu w ystaw y w rócił do dom u, czu ł 
s ię n iezm iernie  dum nym  i zadow olonym z s ieb ie . Ś w ia t 
sta ł m u otw orem —  s ław a i bogactw o czeka ły na n iego .

N agle ktoś lekko zapuka ł do drzw i. Jan pobiegł, 
otw orzy ł je , u jrzał przed sobą sta rego , pochylonego  
m ężczyznę, któ ry go grzecznym pozdrow ił ukłonem .

—  N azyw am s ię C hris ten —  zaczą ł gość z uśm ie ­
chem —  w idz ia łem  dziś obraz pana na w ystaw ie i przy ­
chodzę zapytać, czy n ie chcia lbyś przy jąć u m nie  
m iejsca jako profesor rysunków i m alarstw a. Jestem  
dyrektorem A kadem ji S ztuk P ięknych i ofia ru ję panu  
na począ tek  20 tys ięcy m arek roczn ie. P o za lekc jam i 
m ożesz pan m alow ać d la s ieb ie ty le , ile zechcesz.

Janow i pociem nia ło w oczach . Tyle p ien iędzy! 
O n, któ ry m usia ł przy jm ow ać dotąd m ałą pom oc od pro ­
boszcza i dziedz ica, któ ry ledw ie  m ia ł ty le , aby n ie  um rzeć  
z g łodu i opłac ić naukę, m ógł te raz od razu m ieć taką  
sum ę! I jeszcze w ięcej zarab iać, bo obrazy jego każdy  
będzie kupow ał.

B yło lo szczęśc ie, o jak iem  m arzyć naw et n ie śm ia ł. 
D yrekto r C hris ten uśm iechną ł s ię w eso ło . „

— W idzę, że spraw iłem panu propozyc ją m oją  
w ie lką n iespodziankę —  odezw ał s ię znów po chw ili, 
ale m am nadzie ję , że m i n ie odm ów isz. S posób m alo ­
wania pana bardzo m i s ię podoba i jes tem przekonany, 
że stanow isko , jak ie c i ofiaru ję , odpow ie w szystk im  
tw o im w ym agan iom .

Zan im Jan oprzytom nia ł o ty le , że zdo ła ł odpo ­
w iedzieć, otw orzy ły s ię znów drzw i i gospodyni, 
u któ re j m ieszka ł, stanę ła na progu:

—  P roszę pana —  zw róc iła s ię do Jaua —  przy  
szed ł tu jak iś sta ry cz łow iek i chce s ię z panem  w idz ieć. 
M ów i, że jes t o jcem pana, a le to być n ie m oże, lak  
nędzn ie ubrany . . .

I uśm iechnęła s ię szyderczo.
Jan zadrża ł przerażony. Jego sta ry o jc iec tu ta j 

— w obecnośc i dyiektora . N ie l na tak i w styd n ie  
m ógł s ię naraz ić za n ic w św ięc ie . N aw et w obec  
sw e j gospodyn i n ie m ógł s ię przyznać do sta rego  
rybaka . — C oby ludz ie pow iedz ie li, że on, s ław ny  
artysta jes t synem prostego w ieśniak*!?

W szystko lo "p rzesunę ło m u s ię w m yślach w  
p rzec iągu k ilka sekund. N ie patrząc w ca le na dyrekto ia  
roześm ia ł s ię pogard liw ie i rzek ł:

—  To n ie m ój o jc iec; jak iś sta ry żebrak chodził 
już w czoraj za m ną i m ów ił m i c iąg le , że jes t m oim  
o jcem ... b iedny cz łow iek. D aj m u pani coś do z je ­
dzenia , ja potem w yjdę do n iego . M ój o jc iec um aił
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przed kilku laty... niech ten stary czeka na mnie w 
kuchni.

Gospodyni wyszła i Jm zwrócił się do dyrektor:
—  P ropozycja pana —  zaczął —  w ie lkim  jes t d la  

m nie zaszczytem i...
Lecz nagle um ilk ł. Tw arz dyrekto ra dziw n ie była  

zm ieniona , zam iast uprze jm ości i łagodnośc i, m ia ła  

w yraz n iezm ierne j pogardy i oburzen ia .
—  W ybacz pan —  odezw a ł s ię C hris ten , że c ię  

darem nie trudz iłem . Jestem pew ien , że  ów stary cz ło ­

w iek jes t rzeczyw iśc ie tw o im o jcem , któ rego s ię ty , 
synu w yrodny, w stydrisz . C złow ieka z tak im  charakte ­
rem przy jąć n ie m ogę. Ja sam  jes tem  synem  b iednego  
kraw ca, lecz m oi rodz ice byli zaw sze w m oim dom u 
na p ie rw szem m ie jscu. K to n ie czc i o jca i m atk i, n ie  
m oże żądać, aby m u ufano i szanow ano. Żegnam pana!

Jan upad ł na krzes ło i ukry ł tw arz w rękach . 
S łow o dyrekto ra w zruszyło go g łęboko —  fa łszyw ą  
dum ą zn iszczy ł sw ą przysz łość i strac ił za tfm ie sz ła  
chętnego cz łow ieka . P olem w sta ł i poszedł do gos ­

podyni.
— G dzie jes t m ój o jc iec? — drżącym zapyta ł 

g łosem .
—  W ięc to jednak o jc iec pana —  odrzek ła kob ieta  

rozgn iew ana. — G dzie jes t? P oszedł do dom u. Led ­

w ie s ię na nogach trzym ał, gdy stanął; ca łą drogę  
szed ł p ieszo i te raz bez w ypoczynku w raca . M oże  

gdzie padnie ze zm ęczenia i g łodu .
—  C zem u pani n ie  pow iedz ia ła m u, że m a czekać ...
—  B ardzo dobrze —  n ie trzeba było m ów ić, że  

o jc iec um arł. S ta ł b iedak w s ien i i s łysza ł każde  

pana s łow o. P iękny syn da libóg, w styd m i za pana!
W tedy w rócił Jan do sw ego pokoju i gorzk iem i 

zap łaka ł łzam i. _____

Tytu ł n ic n ie przyda je do w artośc i cz łow ieka .

Kraj samochodów.
W  S tanach Z jednoczonych koń  znajduje  s ię praw ie  

na w ym arc iu , gdyż w yp iera ją go coraz bardz ie j na  
każdym kroku m echan iczne po jazdy. O sta tn ia staty ­
styka w ykazuje , że  w  A m eryce  kursu ję  obecn ie 20.200.0C O  
autom ob ili t. j. o 2.133.000 w ięce j n iż z końcem roku  
1924. Z ogó lne j w yże j podanej liczby przypada  
17,638 .000 na auta osobow e, a na każdego p ią tego  

m ieszkańca jeden sam ochód, natom iast co szósty  
posiada kon ia . P rzed rok iem ilość autom ob ili i kon i 
chow anych w ca łym kra ju była jednakow a: dziś liczba  
tych pożytecznych zw ierzą t spad ła  do  cyfry 16.000 .000. 
W  raz ie np. stra jku ko le jow ego m ogłaby ca ła ludność  
N ow ego Jorku odbyć podróż sam ochodam i do S an  
Francisco, co jednakże m e zdw o iłoby zupe łn ie  
z tego pow odu natłoku na u licach.

P o A m eryce na jw ięce j aut kursuje w A ng lji, jednak ­
że zasadniczo m ała jes t różn ica pod tym w zg lędem  
m iędzy obom a kra jam i; naw et m ożna pow iedz ieć, że  
ruch sam ochodow y w W ie lk ie j B rytan ji jes t o w ie le  
w iększy n iż w S tanach Z jednoczonych , gdyż w tak  
m ałym  kra ju na 1/3 część k ilom etra kw adra tow ego i na  
30 m ieszkańców przypada jeden sam ochód. B elg ja , 
S zw ecja i K uba, po n ie j dop iero , w edług am erykańsk ie j 
sta tystyk i S zw ajcaria , P ołudniow a A fryka i w reszc ie  
N iem cy, gdzie co 281 ty m ieszkan iec posiada sam ochód. 
D ileko m niej w ozów kursu je w N orw eg ji i w Idand ji. 
W Japon ji i 1 1 jlendersk ie j częśc i In iy j przypada po  
jednym sam ochdzie na 2.000 ludz i. Jednak i w tych  
kra jach da je s ię zauw ażyć osta tn io znaczny postęp , gdyż  
autom obil zysku je sob ie coraz w ięce j zw o lenn ików .



Jętyk zwierzątRQPONMLKJIHGFEDCBA
Zoolog ing ielsk i, D r. A. F. Burich, w ygłosił w lon  

dyńskiem tow arzystw ie przyrodn iczem odczyt na tem at 
języka zw ierząt.

U czony ten na podstaw ie długo le tnich obserwacyj 
doszed ł do w niosku, iż zw ierzęta posiada ją w łasny  
słow nik, przy pom ocy którego w yrażają sw e prym ityw ­
ne uczucia .

Jed li lew w pustyn i jest głodny, ozna jm ia to  
prze jm ującym  ryk iem , to sam o czyn i w ół, koń rżen iem  
dopom ina się o jedzen ie , a pies i kot odpow iada jącem i 
ich naturze dźw iękam i.

U czucia lęku i rado ic i w yryw ają z gard ła zw ierzę ­
c ia zupe łn ie odrębne tony.

Zw ierzęta w ita ją się i żegnają głosem , naw ołują  
się w zajem nie i ostrzega ją przed niebezp ieczeństw am i.

Ptaki posiada ją bardzie j rozw in ię tą m ow ę niż  czw o ­
ronog i a z w szystk ich dom ow ych zw ierząt najbogatszy  
słow nik posiada pies.

U czony angie lsk i zam ierza stw orzyć instytu t bada ­
nia m ow y zw ierzęcej i na ten ce l zgrom adził już od  
pow iedn ie kap ita ły .

D r. A. F. Burich jest przekonany, iż człow iek  
potra fi rozm aw iać ze zw ierzętam i tak dobrze jak ze  
sw oim i bliźn im i.

Światło a rozwój roślin.
Profesor M aksym ow w ystaw ił w Leningradzkim  

instytucie dla botan ik i stosowanej nasiona ro ilin zbożo ­
w ych dzia łan iu dw uch lam p elektrycznych 1000-w ato- 
w ych. M im o słabych sił iw ie tlnych rozkw itła fasola  
i dała naw et nasien ie . Proso w ydało ow oce ty lko przy  
perjodyczne j zm ian ie św ia tła  i ciem ności. N ajc iekaw sze  
w ynik i dało jednakże sztuczne naśw ietlanie żyta . Z iar­
no nie różniło się w niczem jakościow o od ziarna  
nienaśw ie tlanego, lecz czas do kie łkow ania i kłosow a- 
nia był znaczn ie kró tszy przy bezustannym  naśw ietlan iu  
sztucznem , niż przy św ie tle norm alnym . D ośw iadcze­
n ia prof. M aksym ow a dają m ożność przyspieszenia  
w zrostu i zap ładn ian ia roś lin oraz uzyskiw ania now ych  

ca łk iem odm ian.

Łamigłówka literacka 
ułożył: .H arcerz" z N ow egom iaata .

Z niże j podanych  sylab ułożyć 15 w yrazów , których  
początkow e lite ry czytane z góry na dół dadzą im ię , 
nazw isko i kra j, w którym m ieszka obecn ie najstarszy  
harcerz na św iecie .

Znaczen ie w yrazów :
1. Poeta francuski.
2. W spółczesny pow ieściop isarz.
3. Autor, dobrze znany m łodzieży.
4. Staw ny poeta w łoski.
5. W ieszcz polsk i.
6. N ow ela Żerom skiego.
7. Bajkop isarz rzym ski z końca IV w . po C hr.
8. Poeta polski.
9. N ow ela S ienkiew icza.

10. P isarz am erykański.
11. D zie ło G oethego.
12. H istoryk rzym ski.
13. Poem at M ickiew icza.
14. Literat polsk i XIX w ieku.
15. Pow ieść Bolesław a Prosa.
Sylaby : A, a, hen, ce, cha, dan, e, eg, I, g, ha, ja , jan, 

je r, ju , ju l, k, ka, kan, kie , kie , I, la , le , li, lin , m , m », m ar, 
m ic, m in , m o, n, na, ne, ne, m a, nie , nie , nus, or, ra , 
ran, ro , s, sio , syn, ś, t, t, te, te, li, ur, via , w , w icz, 

w icz, w icz, z, ży.

Zagadka
ułożył: „M ądry P iotruś* ze Sw iecia .

Z niże j podanych sylab ułożyć 13 w yrazów , których  
początkow e lite ry czytane z góry na dół dadzą nazw ę  

fabryki sam ochodów .
Znaczen ie w yrazów :

1. R zeka w Am eryce.
2. Z iem ia na w schód od Polski.
3. Kró l polski.
4. G óry w Europ ie .
5. R zeka w N iem czech.
6. U czony za panow ania W ładysław a Jag iełły .

7. Inacze j pojedynek.
8. P łyn bezbarw ny bardzo lo tny.
9. W yspa na oceanie Atlantyckim .

10. M iasto w N iem czech.
11. N auka, objaśn ia jąca obrzędy i zw ycza je  kościelne.

12. M iasto w Palestyn ie .
13. Pow ieściop isarka polska w spółczesna.
Sylaby : A, bie , bor, cki, czów , d, du, diie , e, e, 

el, g, gi, i, k » lao ’ lcs » 11’ m ,l» m i» m i, » 
na, na, ni, o, ra , ren, ro , ry , s, ski, so, la t, te r, tu r, u, 

u, w i, zon.

Szarada
ułożył L. Stobiński, ze Sw iecia ,

S ilnem i w ięzy ściśn ię tą m a postać, 
Potrzeba noża, aby się tam dostać, 
A gdy się już dostan iesz do w nętrzności 
N apotkasz w ilgeć i m ięso bez kości.

Rozwiązanie łamigłówki geograficznej z Nr. 18. 
nadesła li: H alina Szulców na z N iem . ł.ąk iego i „S ło ­

w ik" z Kazanie .

Rozwiązanie zagadki z Nr. 20.
M | a | t | e | u I SJ_L  

G o d z ; i n a 

P|o |d|b |a |l|e  

A n d r  J  z e | j 

K|rjg |y |ź |a |k  

L e 1 e jw e 1 

M |a|r|c lh lc lw

M odrzew

nadesła li: „Ba lladyna", „G enow efa3 , 
„S łoń indyjsk i", „Z łote serduszko" z

„Skrom ny fio łek" 
N ow egom iasta .

Rozwiązanie łamigłówki z Nr; 20, 
1. Frem ont. 7. Franklin . 14. Aube.

2. R aczarz. 8. R egulus. 15 N ow ogródzkie
3. Eubea. 9. I. 16. G lm .
4. N um a. 10. G rakchow ie . 17. Lebon.
5. C ugnot. 11. A lton. 18  Janczar,
6. H om ar 12. Tycz. 19. Antygona.

13. Eskim os.
French F  r i g a t e— A  n g 1 j a 

nadesłali: „Ba lladyna", „G enow efa". „Skrom ny fio łek", 

„S łoń indyjsk i". „Szaro tka" z N ow egom iista .

Rozwiązanie rozsypanki.
Jan Kochanow ski  —  C zarno las  

nadesła li: „Balladyna" z N ow egom iista , Leon Barto ­
szew icz zeŚw iecia , „G enow efa", B. Kokoszyński z N o- 
w egom iasta , Teodor Lew andow ski z Lubawy, .L iliputy  
z N ow egom iista , „Skrom ny fio łek", „S łoń indyjsk i", 
„Ta jem niczy D żem s", „Z łote serduszko" z N ow egom ią- 
sta , „Zu lukoper" ze Św iecią .


